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Co się dzieje w świecie? 


Donosiliśmy niedawno, że sędziwy marszałek Sej- 
mowy, książę Leon Sapieha zrzekł się marszałkowatwa, 
przekonawszy się, że z Niemcami dobrym sposobem 
nie trafi do ładu. Gdy więc książę Sapieha powracał z 
Wiednia do kraju po swej rezygnacji, wszystkie atany : 
panowie, mieszczanie i wiejacy gospodarze witali go 
na stacjach Krakowako-Lwowakiej kolei żelaznej i wy- 
rażali mu awoją cześć za czyn jego. Każdy bowiem 
rozumny i poczciwy człowiek w kraju naszym musi 
uznać , że jeżeli Niemcy niechcą nam w żaden sposób 
przyznać tych praw, które nam się należą i których 
nam potrzeba, aby kraj nasz nie upadł pod ciężarem 
podatków i ciemności umysłowej, to lepiej już nie mieć 
z nimi nic do czynienia , dopóki się nie nawrócą. Naj- 
piękniej to jednak wypowiedzieli panowie radni powia- 
tu Bocheńskiego w liście , którzy wręczyli księciu Sa- 
pieże w przejeździe przez  Bochnię. Oto napisali 
oni tam między innemi: 

„Jesteśmy przekonani i uwiadomieni, że Wasza 
Książęca Mość wracasz z winnicy, w której mozolna 
praca około dobrego bytu i mienia kraju naszego ze 
strony Waszej Książęcej Mości, jest zadawalającą. My 
2e atrony naszej, radni koła wiejskiego, za tę pracę i 
gorliwość dla całego ogółu w tem powitaniu Waszej 
Książęcej Mości najserdeczniejsze składamy dzięki.“ 

Albo dalej znów tak mówią ci panowie radni po- 
wiatu Bocheńskiego z koła włościańskiego : 

„Dobry pasterz daje duszę swoją za owce awoje, 
tak też 1 Wasza Książęca Mość niech nie traci ducha 
około rozpoczętego dzieła, ale potrzeba tak długo ko- 
łatać, dopóki nam i krajowi naszemu swobody nie 
otworzą." 

Wiele tam jeszcze takich prześlicznych rzeczy 
wypowiadali ci, co podpisali ten adres do księcia Sa- 
piehy, że aż się dusza raduje czytać, jak to oni dobrze 
rozumieją się na tem, co dla nich i dla kraju naszego 
jest dobre, a co złe. Każdemu nasuwa się wtedy mi- 
mowoli pytanie: kiedy to włościanie w całym kraju 
będą tak obznajomieni z krajowemi sprawami, jak wło- 
ścianie powiatu Bocheńskiego ? 

Daj Boże, aby gromady innych powiatów wzięły 
gobie na wzór gromady z pod Bochni, a gdyby wtedy 
wszyscy jednozgodnie , tak panowie i mieszczanie jak 
i włościanie kupy się trzymając stanęli w obronie praw 
awoich narodowych, wtedy licha dola nasza prędkoby się 
skończyła. Teraz Niemcy butni, bo mówią, że u nas tyl- 
ko aurdutowa ludność nierada ich przewadze — nie- 
rada wielkim podatkom , niemieckim becyrkom i liche- 
mu sądownictwn niemieckiemu. Niemcy mówią, że gro- 
mady bardzo są zadowolone z tego wazystkiego , bo 
gdyby im z tem żle było, to by się dopominały o to. 
Ale jakżeż mają się gromady dopominać o usunięcie 
niemieckiego goapodarstwa z kraju naszego, kiedy 
nie mają oświaty, nie posiadają świadomości spraw 
krajowych, więc też nie wiedzą z której beczki zacząć 
tę robotę ? 


Kiedy ludziom oświeceńszym zawadzają wielkie 
podatki, becyrki, i kiedy chcieliby mieć lepsze sądy i 
szkoły, więc dopominają się o to w rajcharacie wiedeń- 
skim u ministrów i podają o to prożby do cesarza. 
Ludzie zaś mniej oświeceni najlepiej zrobią, jeżeli we 
wszystkich tych robotach popierać będą w Radach 
gminnych, powiatowych i w Sejmie krajowym ludzi 
oświeceńszych. Panowie radni powiatu Bocheńskiego 
zrozumieli już to, trzymają się więc kupy z panami i 
mieszczanami, dlatego w całym kraju szanują ich jako 
ludzi rozumnych. 


Spis nazwisk księży katolickich 


pomordowanych, powięzionych i na wieczyste wygnanie 
powywożonych 


przez Moskali, 
wrogów Polski i świętego kościoła katolickiego. 


(Spis ten wyjety jest z książki pod tytulem Wspomnienie o 
Zygmuncie Szczęsnym Felinakim , arcybiskupie-metropolicie warszawskim, 
a obejmuje tylko kapłanów z Królestwa Kongresowego i to 
tylko od roku 1861 do roku 1865, więc w spis ten nie wcho- 
dzą księża z innych krajów Polskiej korony, jak z Litwy, Wo- 
łynia. Podola, Ukrainy i Białej Rusi, ani też później, po roku 
1865 powięzionych lnb pomordowanych, a więc wymieniono 
tu zaledwie jedną piątą część księży katolickich, męczonych 
przez Moszali tylko dlatego, że są katolikami a nie szyzmaty- 

kami, tak jak oni.) 


Kaplani pomordowani: 


Ks. Dmosiński zakonnik, rozstrzelany potajemnie 
w Piotrkowie dnia 4. lutego 1863 r. 

Ks. Rafał reformat, zakłuty w czasie rzezi w Mie- 
chowie przez Moskali dnia 17, lutego 1863 r. 

Ka. Stanisław Michalski, 73letni starzec, emeryt 
przy kościele w Małogoszczy, zamordowany we wlas- 
nym domu dnia 26. lutego 1863 r. 

Ks. Antoni Majewski bernadyn z Karczówki, zgi- 
nął w czacie bitwy pod Grochowiskami dnia 19. mar- 
ca 1863 r. 

Ks. Benwenuty Mankowski bernardyn, zakłuty ba- 
gnetami po bitwie pod Łazami dnia 23. marca 1863 r. 

Ks. Anzelm Radziszewski kleryk OO. kapucynów, 
zginął w bitwie pod Krasnobrodem dnia 24. marca 
1863 r. 

Ka. Stanislaw Iszora wikarjusz z Zołudka, roz- 
Btrzelany w Wilnie dnia 3. czerwca 1863 r. „za ogło- 
szenie dekretu Rządu Narodowego o uwłaszczeniu wło- 
ścian,” 

Ka. Feliks Ambroży Rostkowaki, zginął w czasie 
bitwy pod Nagoszynem dnia 3. czerwca 1863 r. 

Kas. Michał Zółtowaki wikarjusz ze Zbuczyna, 
zginął w czasie bitwy pod Krasnobrodem. 

Ka. Rajmuvd Ziemacki proboszcz wawrecki, roz- 
strzelany w Wilnie dnia 5. czerwca 1863 r. 


mc 


Ks. Ignacy Rózgo, rozstrzelany w Dynaburgu dnia 
8. czerwca 1863 r. 

Ks. Agrypin Konarski kapucyn, ujęty po bitwie i 
powieszony w Warszawie dnia 12. czerwca 1863 r. 

Ks. Baltazar Paśnikowski wikarjusz katedry lu- 
belakiej, zamordowany w twierdzy Zamość dnia 17. 
czerwca 1863 r. 

Ks. Adam Falkowski proboszcz z Jaszczół, roz- 
strzelany w Lidzie dnia 22. czerwca 1863 r. 

Ks. Hipolit Siwecki z djecezji żmudzkiej, rozatrze- 
Jany w Szawlach dnia 24. czerwca 1863 r. 

Ks. Siemiaszko 80letni starzec, zakopany żywcem 
po okropnych męczarniach dnia 26. czerwca 1863 r. 

Ka. Izydor Norejko, wikarjusz z Masiad, rozatrze- 
lany w Telszach dnia 10. lipca 1863. 

Ka. Feliks Juszkiewicz proboszcz z Zemlau, po- 
wieszony w Telszach dnia 20. lipca 1863 r. 

Ka. Wawrzyniec Kruszewski reformat, napadnięty 
i zamordowany przez Moskali we wsi Gostkowie dnia 
19. sierpnia 1863 r. 

Ka. Teofil Raczkowski wikarjusz nowomiejski, 
rozstrzelany w Kownie dnia 24. sierpnia 1863 r. 

Ka. Dominik Perza wikarjusz w Owundzie , roz- 
strzelany w Wiłkomierzu w miesiącu wrześniu 1863 r. 

Ka. Zygmunt Trawiński paulia, zginął pod Lelo- 
wem dnia 30. września 1863 r. 

Ka. Antoni Gargas wikarjusz w Warniach, roz- 
strzelany w Telezach dnia 19. pażdziernika 1863 r. 

Ks. Wojciech Elget reformat, zginął w czesie 
bitwy pod Klimuntowem dnia 20. pażdziernika 1863 r. 

Ks. Tarkowski z djecezji łucko -żytomierskiej, 
zginął w czasie bitwy pod Bugiem w pażdzierniku 
1863 r. 

Ks. Antoni Mackiewicz, powieszony w Kownie 
dnia 28. grudnia 1863 r. 

Ka. Franciszek Przybyłowski proboszcz z Modli- 
borzyc, zginął w czasie bitwy pod Opatowem dnia 27. 
lutego 1863 r. 

Ka. Adam Loga, 
Łęczycy. 

Ka. Walenty Kasperski proboszcz z Dulikowa , 
wrzucony w ogień spalony został. 

Ka. Stefan Skopihaki reformat ze Szczawina , za- 
mordowany przez Moskali. 

Ka. Stefan Cieśliński bernardyn z Warszawy, za- 
mordowany przez Moskali. 

Ka. Rafał Stasierkowski bernardyn z Łęczycy, za- 
mordowany przez Moskali. 

Ka. Dalida z djecezji augustowskiej, rozstrzelany 
w Suwałkach dnia 13. kwietnia 1864 r. 

Ks. Aleksander Witorel wikarjusz z Szczelinek , 
zabity w Czerwonym Dworze dnia 25. kwietnia 1864 r. 

Ks. Czerniewski gwardjan OO. reformatów z Solca, 
powieszony dnia 12. czerwca 1864 r. 

Ka. Maksym Tarejwa kapucyn z Lądu, powieszo- 
ny w Koninie dnia 19. lipca 1864 r. 

Ka. Zefiryn Strupczewski bernardyn z Piotrkowa, 
opatrując rannych po bitwie ostatoiemi Sakramentami, 
zamordowany zoatał przez Moskali w 1863, r. 

Razem zamordowanych kapłanów katolickich 37. 


zamordowany w więzieniu w 


Uwięzieni lub uwiezieni na Sybir 
2 archtdjecezji warszawskiej : 


>= Kea. Zygmunt Szczęsny Feliński, arcybiskup war- 
szawski. 

Ks. Antoni Białobrzeski, prałat, archidjakon kate- 
dry warszawskiej. 

Ks. Paweł Rzewuski, biskup, sufragan warszawski. 

Ks. Ludwik Czajewicz, kanonik warszawski. 

Ks. Józef Wyszyński, kanonik lubelski. 

Ka. Michał Nowodworski, kanonik katedry war- 
azawskiej. 


Ka. Kazimierz Weloński, regens konsystorza war- 
szawakiego. 

Ka. Józef Stecki, kanonik łowicki. 

Ka. Józef Roszkowski, wikarjusz z Łęczycy. 

Ka. Władysław Polkowski, kanonik kujawsko- 
kaliski. 

Ks. Ignacy Kaczorowski, proboszcz z Sulejowa. 

Ks. Bonawentura Mikulski, proboszcz z góry św. 
Małgorzaty. 

Ks. Stanisław Wojno ze 
misjonarzy. 

Ka. Eliasz Grabowski z zakonu księży karme- 
litów. 

Kas. Michał Pałejkis z zakonu księży karmelitów. 

Ks. Wawrzyniec Dzordys z zakonu księży kar- 
melitów. 

Ks. Stanisław Wespański, wikarjusz parafii świę- 
tego Jana. 

Ka. Kasper Wittman , kanonik łowicki, 

Ka. Józef Wojno, kanonik warszawski. 

Ka. Antoni Żołnowski, proboszcz parafii Kiczki. 

Ka. Bazyli Solecki, reformat ze Szczawina. 

Ka. Zefiryn Zarębski, prowincjał księży bernar- 
dynów z Warszawy. 

Ks. Marjan Misurski, lektor księży bernardynów 
z Warszawy. 

Ka. Konstanty Gwożdziejewaki. 

Ka. Wojciech Żukowski, proboszcz z Łęczycy. 

Ks. Salwator Sikoraki, reformat z Łęczycy. 

Ka. Wojciech Jakubowicz, proboszcz z Łodzi. 

Ka. Wacław Nowakowski, proboszcz. 

Ks. Filip Markowski, bernardyn z Warszawy. 

Ka. Wincenty Grodzki, proboszcz z Warki. 

Ka. August Sielecki, katonik warszawskiej ka- 


zgromadzenia księży 


Ka. Józafat Szczygielaki, rektor instytutu głu- 
choniemych. 

Ka. Ferdynand Dziaszkowaki, kanonik katedry. 

Ka. Teofil Swiatłowski, kanonik katedry war- 
azawskiej. 

Ka. Wojciech Andruszkiewicz, proboszcz z Krze- 
mienicy. 

Ks. Ignacy Kamiński, kanonik kolegiaty łowickiej. 

Ks. Karol Słupski, proboszcz Rzeczycy. 

Ka. Władysław Magnuaki, mansjonarz ze Skier- 
niewic. 

Ka. Kazimierz Skibulewski, wikarjusz z Kampinoasa. 

Ka. Feliks Napiórkowaki, wikarjusz z Okuniewa. 

Ka. Józef Pałczyński, proboszcz z Aleksandrowa. 

Ke. August Zaleski, wikarjusz z Łodzi. 

Ka. Feliks Pyzalaki, profesor seminarjum. 

Ks. Stanisław Dąbrowski, kapucyn z Nowegomiaata, 

Brat Gerard, djakon OO. kapucynów w Warszawie. 


(Dalej nastapi.) 


Różne wiadomości. 


© potrzebie ochraniania zwierząt pożytecznych. 
Przez księdza ŒE. Janotę. 
Sma Ue Y: 
(Ciąg dalazy.) 


Niszczenie lasów, wycinanie pojedyńczych, osobno 
stojących drzew, tudzież krzewów, mianowicie przy 
wodzie, na bokach gór i pagórków jałowych lub na 
piaszczyskach , przyczynia się także bardzo nietylko 
do ubytku ptactwa i wszelkiej zwierzyny użytecznej, 
ale i w wielu innych względach gospodarskich okazało 
się szkodliwem. Dobrze wiadomo każdemu, że krzaki 
i drzewa po brzegach rzek, są najczęściej jedyna o- 


chroną przeciwko rwaniu brzegów, zabieraniu, zamula- 
niu, zasypywaniu piaskiem i kamieniami przyległych 
pól i łąk za każdym przybytkiem wody. W okolicach 
górzystych ogałacanie drzew z krzewów gospodarstwu 
nie przynosi żadnego pożytku, bo słońce i wiatry wy- 
auszają cienką i mało urodzajną warstewkę ziemi, 
którą deszcz i topnące śniegi spłukują, wreszcie na- 
walnice znoszące kamienie i żwir, zasypują pola i łąki 
u stóp gór położone. Na takich też pochyliskach nie 
wyrobisz ani pola, ani pastwisk nie będziesz miał. 
To samo tyczy się boków, wądołów, tadzież okolic 
piaszczystych. 

Gdy tedy zaciekłe wytępianie wszystkich bez ró- 
Żnicy zwierząt jest najoczywistszem głupstwem i nie- 
tylko żadnych nie przynosi korzyści , ale owszem we 
względzie gospodarskim dowiedzione i dotkliwe zrzą- 
dza szkody, gdy nadto sprawa ta ma jeszcze stronę 
religijną i moralną, nic dziwnego, że rządy wielu kra- 
jów brały w opiekę niepotrzebnie prześladowane zwie- 
rzęta. I tak naprzykład w roku 1821 rząd aardyński 
pod surową karą zabronił polowania na koziorożce w 
Alpach sabaudzkich i ocalił szczupłe resztki tego pię- 
knego zwierzęcia od zupełnej zagłady. W Szwajcarji są 
okolice, w których nie wolno polować na kozice, a w 
wielu kantonach zakazane jest wykopywanie świstaków, 
tudzież łapanie młodych. W dobrach Najjaśniejaszego 
Paoa w Austrji nikomu nie wolno strzelać kozic. 
W wschodnich Prusiech roku 1848 było już tylko 16 
łosiów; rząd królewski wziął je w obronę i teraz jest 
ich już ze sto. W Norwegii kto bez upoważnienia za- 
bije łosia , płaci 60 talarów kary. W niektórych oko- 
licach Niemiec zabijanie bobrów aurowo jest zabro- 
nione, a jeden z książąt Schwarzenbergów sprowadził 
je z Moskwy do dóbr swoich w Czechach, gdzie się 
te piękne i pożyteczne zwierzęta znowu rozmnażają. 
W puszczy Białowiezkiej tylko ukazy carskie ochro- 
niły żubra od wytępienia, a gdy w roku 1822 było 
tylko 350 sztuk tego zwierza, w roku 1830 było go 
już 711, a w 1853 roku 1543 sztuk. Że w Veracruz 
w Meksyku za zabicie sępa płaci się 50 złr. kary, już 
napomkniono. Ale i w państwie Auatrjackiem już od 
pięćdziesięciu lat wydano niemało rozporządzeń mają- 
cych na cela ochranianie zwierząt użytecznych , mia- 
nowicie ptaków.  Przytoczymy kilka późniejszych. 
Tak naprzykład w Niższej Auetrji c. k. namiestnictwo 
rozporządzeniem z dnia 15. lipca 1852 roku ponowiło 
dawniejsze zakazy wybierania ptakom jaj i młodych, 
niemniej łapania i strzelania wszelkich mniejszych pta- 
ków łąkowych i leśnych od kwietnia aż do września 
pod karą 10 złr. lub kilkudniowego aresztu. Przynie- 
aione na targ ptactwo ma być zabierane, a urzę- 
dom powiatowym polecono, łącznie g duchowieństwem, 
nauczycielami i przełożonymi gmin położyć tamę swa- 
woli młodzieży szkolnej w tej mierze, a przekraczającą 
kazano karać. Podobne rozporządzenie wydało c. k. 
namiestnictwo Tyrolu 15. września 1851 roku, a c. k. 
żandarmerji polecono czuwać nad wykonaniem tego 
zakazu. Wybierania jaj i psucia gniazd ptactwu uży- 
tecznemu, tudzież łapania ptaków w sidła, zabroniło 
także c. k. namiestnictwo Siedmiogrodzkie rozporzą- 
dzeniem z 2. lipca 1853 roku. W Czechach, gdy 
kilka dawniejszych rozporządzeń nie odniosło pożą- 
danego skutku, c. k. namieatnictwo 15. sierpnia 1851 
zakaz lapania , atrzelania i sprzedawania wszystkich 
ptaków użytecznych, tudzież nietoperzy, rozciągnęło 
na cały rok. Oślepiania ptaków i wszelkiego dręcze- 
nia zwierząt, choćby własnych, zabraniają także ustawy 
rządowe, między innemi rozporządzenie ministerjalne 
z 15. lutego 1855, U nas rozporządzenie c. k. namie- 
atnictwa z 14. czerwca 1864, tudzież c. k. komisji 
namiestniczej krakowskiej 4 20. lipca 1864 zabrania 
zabierania młodych, tudzież łapania, strzelania i sprze- 


dawania ptaków użytecznych, przedewszystkiem w 
czasie lęgu, to jest od marca do września, poleca c. k. 
żandarmerji i przysięgłym leśniczym i leśnym czuwa- 
nie nad wykonywaniem tego rozporządzenia; wykracza- 
jących przeciwko niemu każe karać w myśl ustawy 
cesarskiej z 20. kwietnia 1854, trudniącym się sprze- 
dawaniem tych ptaków lab chcących je wywozić na. 
kazuje takowe natychmiast zabierać i puszczać, przy- 
kazuje mianowicie nauczycielom w szkolach ludowych 
mieć baczne oko na młodzież szkolną, psującą bardzo 
często gniazda, wreszcie nakazuje, aby c. k. urzędy 
powiatowe wójtom, a nauczyciele uczniom co rok na 
wiosnę rozporządzenie to przywodzili na pamięć. Wre- 
szcie co do ptaków drapieżnych w szczególności roz- 
porządzenie Najjaśniejszego Pana 2 dnia 11. maja 1866, 
wydane na wniosek Sejmu galicyjskiego, unieważniło 
wszystkie dawniejsze ustawy rządowe tyczące się wy- 
płacania nagród za ubicie drapieżnych zwierząt. Jest 
to najlepszym dowodem, że dotychczasowe zapatrywa- 
nie się ogółu na ptaki drapieżne, bezwzględne ich wy- 
tępianie , a nawet płacenie za to, było nierozsądnem. 
Okoliczność ta powinnaby nakłonić wszystkich posia- 
daczy dóbr ziemskich do zaniechania u siebie tak pła- 
cenia za ubicie ptaków i innych zwierząt drapieżnych, 
mianowicie tchórzów i łask, jako też obowiązywania 
urzędników podwładnych do tego bez czynienia ko- 
niecznej różnicy między temi zwierzętami; owszem 
byłoby do życzenia, aby tę gorliwość obrócono raczej 
na poznanie i ochranianie zwierząt pożytecznych, gdyż 
wiele z nich uważano i uważają za szkodliwe, choć 
niemi wcale nie są. Byłoby też bardzo do życzenia, 
aby i u nas tego rodzaju rozporzadzenia ściślej były 
przestrzegane , aniżeli się to miejscami dzieje, a prze- 
kraczających aby bez żadnego względu podawano do 
wiadomości dotyczącego urzędu. 


Spitewaki. 

Do tego działu należy najwiękaza część ptaków 
żyjących u nas przez lato, a częściowo także przez 
przez zimę. Dział den obejmuje nietylko kilka najpię- 
kniejszych, ale zarazem wszyatkie ptaszki, zachwyca- 
jące nas miłym śpiewem swoim. Tu należą szczygły, 
czyże, zięby, gile, sojki i filuterne sikory też wcale nie 
żle wystrojone, mianowicie sikora modra u ludu Żydówką 
zwana; tutaj należą kosy, drozdy, słowiki i inne pokrzywki 
z gajówkami i skowronkami, Trzeba mieć nieco usposobienia 
jastrzębiego lub krogulcowego , wszystko w świecie 
bożym mierzyć miarą potrzeb kuchni i żołądka i nie 
znać ionego Boga, jak brzuch, aby się nie zachwycić 
rzewnym, pełnym wdzięku i rozmaitości śpiewem so- 
wika i mało co ustępującej mu gaydwki szczcbiołki czyli 
żółtej pokrzywki, albo też skowronka, który niby dzwone- 
czek zawieszony pod obłokiem serdeczną piosnka od 
świtu do zmroku, w pogodę i w słotny nieraz czas, 
wyśpiewując chwałę Bogu, rozwesela przedewszyst- 
kiem pracowitego rolnika. Ptaszki te po większej 
nie są bojażliwe, nie uciekają trwożliwie przed czło- 
wiekiem, mianowicie, jeżeli wię umyślnie ich nie wy- 
płasza strzelaniem, psami i niszczeniem gniazd; owszem 
niektóre z nich tak się przyzwyczajają do niego, że na 
rękę przylecą, mianowicie sikora większa i popielata, 
także czarnogłówką zwana, a z pomiędzy duszczaków kul- 
czyk. Wróblom i trznadłom porzuć kilka razy w to samo 
miejsce i o tym samym czasie trochę pożywienia tak, 
aby cię widziały, a wnet dobrze cię zapoznają it przyj- 
dą, skoro cię jeno zobaczą lub głos twój usłyszą. 
Jaskółeczki też się człowieka nie boją, i mimo jego obec- 
ności śmiało polają za muszkami i innemi latającemi 
owadami i do gniazd swoich zalatują. Raszka znalazłszy 
gościnne i ludzkie przyjęcie, przez lat kilka do tego 
samego powraca miejsca. litzekłbyś, że te ptaszęta 
wiedzą © tem, iż są niewinne i pożyteczne, i że to po- 


winno ich chronić dostatecznie od wszelkiego nieprzy- 
jemnego nagabywania przez człowieka, który niestety 
częstokroć przez głupotę awoją, rozumie się z własnej 
winy, wcale nie czyni zaszczytu miejscu, które mu 
Opatrzność uzdolnieniem jego wyznaczyła między two- 
rami ziemakiemi. 

Między tą tedy akrzydlatą czeladką bożą, z której 
żadne nie ginie bez wiedzy Ojca niebieskiego, piękną 
i wesołą, obejmującą przeszło sto gatunków przeby- 
wających w kraju naszym, nie ma żadnych bezwzglę- 
dnie szkodliwych, owszem, są one wszyatkie wyławia- 
niem niesłychanej ilości azkodliwych owadów jedyną 
przeciwko nim ochroną pól, ogrodów, łąk, sadów i la- 
sów naszych. 

Tak drozdy, do których należy kos, kwiczoł, wróbel 
samotny (drozd skalny i pluszcz (kos wodny), w Tatrach kor- 
duskiem zwany), a których wszystkich w kraju naszym 
jest ośm gatunków, żywią się owadami i robakami, a 
gdy tych nie mają, jagodami leśnemi i ogrodowemi. 
Kos naprzykład je poziomki, maliny, borówki, jeżyny 
(oatrężnice), bez, jarzębinę, a w ogrodzie nie gardzi 
wisienką, czereśnią, pożeczką i agrestem. Ale nie 
należy mu tego zazdrościć, bo głównem jego pożywie- 
niem, mianowicie na wiosnę, z początkiem lata i w 
późnej jesieni, gdy już nic nie ma z tego wszystkiego, 
a3 owady, których i w lecie nie omija, a przez to 
przyczynia się on właśnie do tego, aby gąsienice i inne 
owady vie niszczyły wiosennych zawiązków owocu na 
pomienionych drzewach i krzewach. W marcu widać 
go w sadach zbierającego pilnie pod murami, parkana- 
mi i w dołach inapektowych pająki, poczwarki moty- 
lów, glisty i inne robactwo: w kwietniu wraca on do 
lasu. Winiówka, przybywająca dopiero w październiku 
lub listopadzie , wyrzadza szkody w winogronach. Ale 
u nas winnic nie ma; więc też ptak ten u nas żadnej 
nie wyrządza szkody, o którejby warto było mówić. 
Ze pluszcz zjadapiem ikry robi szkodę w pstrągach, 
nie jest prawdą. 

Podkamionki, których u naa jeat sześć gatunków, 
odlatujących już we wrześniu i pażdzierniku, prócz 
jedLego skalnego wróbla zamieszkującego Tatry, żywią 
się głównie owadami, a w części drobnemi nasionami, 
żadnej atoli nie wyrządzają w nich azkody. 

Pokrzywki, których jest u nas sześć gatunków, do 
których należą słowiki i jasnomuszka, żyjące samemi 
tylko owadami, potem raszka, która prócz wielu owa- 
dów, je także niektóre jagody i nasiona, naprzykład 
bez czarny i czerwony; gajówki, których żyje u naa 
przez lato ośmnaście gatunków, żywiących się niema] 
wyłącznie owadami, mysi król, atale u naa zamieszkały, 
cztery rozmaite świergotki, trzy pliszki, trzy rozmaite ja- 
skółki, cztery muchołówki, w marcu i kwietniu zlatujące 
do sas goście, bo żyją owadami, żleby u nas wyazły 
w zimie, tatrzański pomurnik czyli mentel, bardzo po- 
żyteczny w ogrodach pełzacz, bargiel czyli kowalik i dwa 
króliki stale u nau zamieszkujące, wszystko to ptaszęta 
nieocenionej wartości dla ogrodów, sadów, pól i lasów 
wraz z sikorami, w ośmiu gatunkach zimą i latem u naa 
przebywającemi, żywiącemi się głównie owadami, aw 
zimie poczwarkami i jajkami szkodliwych owadów, 
które z wielką zręcznością wydobywają z kory drzew 
dzikich i owocowych, po części też drobnemi nasiona- 
mi, makiem i aiemieniem. 

Pewien bardzo gruntowny znawca ptactwa krajo- 
wego i obcego, utrzymywał przez lat wiele kosztowny 
zbiór rozmaitych zwierząt żyjących. Częścia dla po- 
mnażania tego zbioru, częścią na karm dla innych 
zwierząt wyłapywał on w okolicy różne wielkie i małe 
ptaki w znacznej ilości. Prócz tego każdy leśniczy i 
ekonom musiał dostarczyć pewnej ilości wron, sarok, 
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wróbli, trznadlów iaikor. Atoli skutek tego był bardzo 
niekorzystny, albowiem w latach 1845, 1846 i 1847 
gasieniczka z rodziny miernic przysiadła w tak wiel- 
kiej ilaści agresty w ogrodach rzeczonego właściciela, 
że przez długi czas nie zebrano ani jednej jagody. 
Od kilkunastu lat zaś, gdy tam przestano tępić sikory 
i pokrzywki, nietylko rok w rok z tych samych krza- 
ków agrestowych zbierano do 30 korcy, a odkad siko- 
rom dawano nawet pożywienie, to już z latarnią nie 
znalazł szkodników w sadzie. W zimie mianowicie, gdy 
szron powlecze gałęzie drzew liściastych, uważano, że 
wiele sikor, królików, barglów i pelzaczów ginie z 
braku żywności. 

(C. d. n.) 


Gmina Wysocko w powiecie Jaroalawskim położona, 
postanowila podwyższyć dotację tamtejszej szkoły, i tym celem 
aktem należycie wystawionym, zobowiązała się podnieść dotych- 
czu8ową płacę nauczycielowi z 84 zlr. na 200 złr. rocznie, oraz 
wypłacać na premia dla dzieci 5 złr. rocznie i tyleż na uzapeł- 
nienie przyrządów szkolnych. 

Prawo prezentowania naaczyciela, gmina na przeciąg lat 
sześciu odstąpiłla Wmu panu Stefanowi brabiemu Zamojskiemu 
jako temu, który się przyczynił do powyższej dotacji datkiem 
rocznym 80 zlr. 

Okazaną temi ofiarami gorliwość o podniesienie oświaty 
ladowej, podaje się z wyrazem zaslużonego uznania do powaze- 
chnej wiadomości z oznajmieniem , iź rzeczona szkoła, jako 
szkoła trywialna do wystawiania świadectw publicznych upowa- 
źniona zaprowadzoną zostaje. 

Ż Rady szkolnej krajowej. 
Lwów dnia 3. czerwca 1869. 


Mieszkańcy katolickiego wyznania gminy Zhoiaka w po- 
wiecie Sokalskim położonej, postanowili urządzić dla swych 
dzieci odrębną szkołę konfesyjną i tym celem aktem należycie 
wystawionym zobowiązali ię : 

1. Wypłacać każdoczesnema nauczycielowi rocznie 80 złr. 
w ratach kwartalnych z góry, oraz dodawać temuż na opał dla 
sakoły rocznie ośm sągów drzewa brzozowego. 

2. Do czasu, dopóki badynek szkolny wystawionym nie 
zostanie, najmować odpowiedni dom. 

3. Zaopatrzyć szkołę w potrzebne urządzenie. 

Prawo prezentowania nauczyciela, mieszkańcy wyznania 
katolickiego sobie zastrzegli. 

Rzeczona szkoła, jako konfesyjna azkoła ludowa z potrzeby 
zatwierdzoną została, o czem Bię niniejszem wiadomo czyni. 

Z Rady szkolnej krajowej. 
Lwów dnia 4. czerwca 1868. 


Gmina Rycorka Górna w starostwie Żywieckiem polo- 
żona, pragnąc wedle możności zaprowadzić u siebie uregalowa- 
ną naukę Szkolną, zobowiązała się aktem należycie sporządzonym : 

1. Wystawiony bodynek szkolny wraz z pomieszkaniem 
dla naaczyciela w należytym atanie utrzymać. 

2. Wypłacać każdoczesnema nanczycielowi tej szkoły ro- 
cznie 130 złr. w ratach kwartalnych z doła. 

3. Posprawiać potrzebne sprzęty azkolne i takowe w do- 
brym stanie utrzymać. 

4. Dostarczyć opał dla szkoły w rocznej ilości pięciu sągów 
drzewa i usługę szkolną. 

Prawo prezentowania gmina sobie zastrzegła. 

Okazaną temi ofiarami gorliwość w krzewieniu oświaty 
ladowej, podaje się z wyrazem uznania do powszechnej wiado- 
mości z tem oznajmieniem , że rzeczona Szkoła, jako szkoła lu- 
dowa z potrzeby wyjątkowo zatwierdzoną została. 

Z Rady szkolnej krajowej. 
Lwów dnia 4. czerwca 1869. 
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